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Sprawozdanie z 3. zgromadzenia 
Rady prowincyonalnćj z dnia 
4. Czerwca 1829. 


Delegowani byli Ob. Mazowiecki z 
pow: Toruńskiego. Ks. dziek. Klingenberg 
z pow. Lubawskiego. Ob. Łyskowski z 
pow. Brodnickiegóo. Ob. "Trembecki z 
pow. Chełmińskiego. Ob. Tokarski z pow. 


Kartuskiego. Ob. Jackowski z pow. Sta“ 
rogardzkiego. Ob. Szmyt z pow. Świec- 
kiego. Ob. Krolikowski z pow Chojnic- 


kiego. Ob. Rybinski z pow. Grudziądz- 
kiego. 

Prezes byłćj Rady, ob. Czapski zło- 
żył sprawozdanie ezynności w czasie 
swego urzędowania, poczem obrano go 
powtornie prezesem Rady, a ob. Łyskow- 
skiego sekretarzem, i przystąpiono do 
obrad. ' Większościa głosów przyjęto 
wniosek, aby ludność polska Prus zach. 
wysłała deputacyą do ministrów z pety- 
cya domagającą się naraz tego wszyst- 
kiego, czego Polacy tćj prowincyi od 
rzadu pruskiego na mocy praw narodo- 
wych domagać się powinni. — Dalej uch- 
walono i obrano komisya ku wypraco* 
waniu tćj petycyi. Do tćj komisyi wcho- 
dzi: Ks. kan. 'Rychter. Synd. Pokrzy- 
wnicki. Ks. Lict. Knast. Ks. prob. Bar- 
toszkiewicz. Ob. Donimierski. Komisya 
zajmie się na tychmiast wypracowaniem 
petycyi i jak najprędzej ja odeśle dyrek- 
cvom powiatowym dla zebrania licznych 
podpisów i jak najrychlejszego odesłania 
takowych prezesowi Rady.  Dyrekcye 
zaś powiatówe maja na najwcześniejszem 


walnćm zgromadzeniu powiatowćm o^ 
brać jednego członka deputacyi powyż- 
szćj.  Komisyą nareszcie upoważniono 
do wezwania prezesa Rady, skoro uzna 
porę za stosowną, aby uskutecznił wy- 
konanie deputacyi. 

Do postanowienia z Wierzenicy, co 
do wyborów na sejm, przystąpiła Rada 
i podała powiatom kandydatow na de- 
putowanych. 

Wniosek, aby Rada zrobiła odezwe 
do Polaków Prus zach. w ćelu zachę- 
cenia ich do gorliwćj pracy w Lidze, 
przyjęto, a odezwę ułożono. Także przy- 
jęto wniosek, aby i przez Radę zostały 
powiaty zawezwane do zawięzywania 
towarzystw pedagogicznych; uznano tak- 
że za stosowne, aby w ten sposób za- 
kładano biblioteki powiatowe, iżby po- 
siedziciele książek pożycznym sposobem 
złożyli swe książki, i stawili pod zarząd 
towarzystwa pedagogicznego. - 

Nareszcie przedstawiono Radzie pro- 
wincyonalnćj ob. Niesiołowskiego, archi- 
tekta dokonczonego i przez rejencyą 
aprobowanego, a przez wzgląd na jego 
umiejętność i narodowość Polakom bu- 
dująacym rekomendowany * został. — Na 
dzień 26. Września wyznaczono posie- 
dzenie następnej Rady prowincyonalnćj 
z porządku. — F. Czapski. 


G©BDEZW A 
Rady prowincyonalnej Łigi polskićj w Prusach 
zach. z 4. Czer. 1649. do Polaków Prus zach. 
Jeszcze rok nie upłynał od czasu, 
kiedy: na naszćj ziemi. powstały pierwsze 


bractwa ligowe, kiedy ksiądz, dziedzic 
i kmieć 'zaczał się łączyć pod godłem 
narodowego braterstwa, a już stała się 
Liga ogólnćm węzłem ludności polskićj 
Prus zachodnich, obudziła tysiące ozię- 
błych dusz polskich. Wiele się: stało, 
ale więcćj stać sie mogło; więc zache- 
ceni dobrym skutkiem pracujny tćm 
gorliwićj koło dzieła narodowego póki 
czas, abyśmy potem sobie powiedzieć 
mogli, że dokonaliśmy tego, czegośmy 
dokonać byli winni. Niech nasza Liga 
połączy węzłem braterstwa > wszystkich 
rodaków tćj prowincyi, abyśmy, zaszcze- 
piając oświatę i miłość, mogli nareszcie 
powiedzieć: nie maszu nas Polaka bez 
duszy polskićj, a wszyscy są bracia ligowi! 

Obywatele majętni i oświeceni! Do 
was należy dzieło Ligi, na was pada od- 
powiedzialność za powodzenie Ligi. Sto- 
jąc pod obcym rządem, jesteśmy sobie 
samym zostawieni. Co sobie uskarbi- 
my, to mieć będziem, a o ilezaniedbamy 
nas samych, o tyle zagóruje nieprzyjaciel 
nad nami. Do was należy podźwignąć 
warsztwę społeczeństwa naszego ciemną 
i ubogą, przekonywając oświatą, roz- 
grzewając miłością, zasilając wsparciem. 
Pamietajcie, że w Lidze jest wam poda- 
ne pole, na którćm wasza milość ojczyzny 
najbujniejsze plony wydać może, poda- 
ny śropek najsilniejszy pogodzenia prze- 
szłości narodowćj z przyszłością. Dla 
tego nie dla ludu tylko jest liga, jak 
wielu z was sądzi, jest właściwie dla 
was na korzyść ludu. WWzmagajcie więc 
Ligę, zawięzujcie bractwa ligowe, uczę- 
szczajcie na zgromadzeniach ludu, pokaż- 
cie ludowi, że chcecie być z ludem. 

Ty zaś, kochany ludu polski, ufaj 
bractwu ligowemu, które tylko twoje 
dobro ma na oku, i łącz się z niemi, 
ufaj rodakom SnEcońozy, którzy na 
to wprowadzili bractwo ligowe, aby Ia- 
cząc się z uboższymi i mnićj oświeco- 
nymi, wznieśli wśród was oświatę i do- 
bytek. A jeźli wśród was się znajdzie 
jaki obywatel świecki lub duchowny 


PoE i majetniejszy od was, który 
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nie powiada wam o Lidze, ktory nie 
zawięzuje wśród was bractwa ligowego, 
i nie bywa na waszych zg gromadzeniach; 
natenczas przypomnijcie mu jego powin- 
ność, który cały naród polski na niego 
kładzie, i żądajcie od niego, aby razem 
z wami szedł za dobrym przykładem 
innych rodaków waszych. 
Z braterskićm pozdrowieniem 
F. Czapski prezes. Tokarski.  Króliko< 
wski. Trembecki. Jackowski. St. Szmyt. 
Mazowiecki. Ks. Klingenberg: Ignacy 
Łyskowski. Rybiński. 


Jaki to pożytek gwalcenie świat 
przynosi? i 

Już od 3 lat sypią kosztem rządu nową 
tamę z obudwóch stron Wisły, począwszy ód 
Kwidzyna aż poniżćj Malborga; a to dla tego, 
aby Wiśle dać stanowczy bieg, ją głębszą 
zrobić, a Nogat zupełnie zatamować, Przy tćj 
tamie pracują ludzie różnego rodzaju w liczbie 
4000, a rząd jużcićto Niemcom robotnikom 
więcej sprzyjające, płaci im albo więcej na dnie, 
albo tez daje im w miejscach takich tamować, 
gdzie więcej zarabiają; przytem są szczególnie 
wielkomieszezanie (tak nazwane bowki) i Szlą- 
zaki uwzględnieni. To sprawiło pomiędzy Po- 
Jakami tam pracującymi nieukontentowanie, 
jednakowoż nie przyszło do  niespokojności, 
Poznali to Niemcy, i aby tylko Polakom dać 
jaki powód do poróZnienia się, przedsięwzieli 
w święto Bożego Ciała r. b. pracować, mysląe, 
Że Polacy im w tem przeszkadzać będą, i tak 
tedy przyjdzie do bitwy, w której spodziewali 
się zwycięstwa. Przeczuwali to dobrze przezorni 
dozórcy , dla tego zakazali w ten dzień praco- 
wać, i tak Niemcom sztuka się tą razą nie 
udała. Aleć dał nam pan Bóg innego Święta 
doczekać, uroczystości $. Piotra i Pawła. Nuż- 
ci tu Niemcy chcieli wykonać swój dawniej 
projektowany plan, i zaczęli ziemię karować. 
Polacy poodchodzili do kościoła po części do 
Gniewu, a poczęści do wielkich Walichnów; 
tylko mała liczba niedbalców o nabożeństwo 
i takich, których biedne odzienie wstrzymało 
od odwiedzenia kościoła, pozostała w swych 
budach, chwaląc i w zakątkach Boga swego. Po- 


nieważ na gwałczenie tak wielkiego Święta 
spokojnćm siimieniem pogłądać nie mogli, prze- 
mówili do Niemców: „na co wy te dziś pracu- 
jecie, przecież tu dziś święto!“ A co to dziś 
za Święto? pytają Niemcy; Polacy im na to 
odpowiedzeli: no, święto $. Piotra i Pawła, 
Na co Niemcy dodali, a cóż nam Paweł da? 
Stąd przyszło do spórki, a ze spórki do bójki, 
ale że Nieniców blisko 300—400, a Polaków le- 
dwie 30 było, więc pierwsiostatnich porządnie 
wytrzepali. Jednemu.z Polaków obcięto rydlem 
palce u jednćj ręki, a drugiemu tylnią część 
głowy, tak że mu się aż na ramię pochyliła, 
dodając jeszcze pałek bez liczby. Ten niebo- 
rak zapewnie już nie żyje. Prócz tego jeszcze 
wielu innych rydlami i pałkami znacznie pora- 
niono, i zadano im nadzwyczajnie wiele guzów 
na głowie: Ale blisko piątćj godziny po poła- 
dniu powróciły nasze wiarusy z kościoła. Gdy 
im bracia opowiedzieli swoję krzywdę, ci na- 
tychmiast krzykneli: wiara ruszaj! jak się nie- 
sypną na Niemców, jak nie zaczną ich pałko- 
wać, tak ci w nogi, pozostawiając niektórych 
rannych na placu. Niemcy zmocniwszy się, 
znów uderzyli na Polaków i tak mocno, Že ci 
się nieco cofnąć musieli. Lecz gdy, Polakom 
posiłki nadeszły, odparli Niemców z stratą nie- 
których rannych, dawszy tym porządne mydło, 
którzy w tyle pozostali. W tem wkroczyli 
konduktorzy i dozorcy, prosząc, aby się obie- 
dwie strony zaspokoiły, i nie robiły siebie nie» 
szczęśliwemi. Polacy, jak powszechnie usłucha- 
li, i chcieli ustąpić, ale Niemcy po trzeci raz 
poczęli na nich nacierać. "Tedy dopiero Pola- 
ków wzięła pasya, jak zaczęli bić, to bili na 
Życiei Śmierć. Niedługo utrzymali się Niemcy, 
i zaezęli uciekać. Polacy pobiegli' za niemi, a 
nagnawszy ich na nową tamę, która od nich 
samych była usypana, u która jeszcze nieukoń- 
ezona z 3 stron głęboką wodą otoczona jest, 
poczęli dopiero bić na prawdę, Ktu z Niemców 
przez wodę drapnął, ten uszedł szczęśliwie, 
kto zaś uciec nie mógł, ten dostał okropne bi- 
cie. Zaczęli Niemcy kryć się po zaroślach, 
ale i tam im poszło źle, bo z drugićj strony 
na łodziach przybywszy Polacy, łapali ich i bili. 
Szczególnićej wywarli Polacy swój gniew na 
dwóch dowódzców bandy niemieckićj, ktorzy 


zawsze na przód szli. Jednego -zbili okropnie, 
i w wodę wrzucili, a jak -się zaczął do brzegu 
grajdać , to go jeszcze kijami po. głowie bili, 
aż utonął, Dozórcy jednakowoż go zwody wy- 
ciągneli, i podobno do Życia przyprowadzili. 
Drugi zaś naczelnik, wrócił przez groblę, i tak 
się dostał w ręce Polaków. Wzniosł tedy do 
nich ręce, i błagał o darowanie, dodając, że 
jest katolik, ale to nic niepomogło, potłuczono 
mu ręce i głowę, Inni zaś Niemcy jak widzieli 
przemoc, klękali, prosząc o darowanie, mówiąc, 
że są także katolikami, ale tylko po nićmiecku 
mówią; lecz ich bez względu bito. 

Bójka rozpoczęła się osobliwie przy Kuchni 
pół mili drogi poniżćj Gniewu na tamie, sypa- 
nej przez łachę tak nazwaną Byrawę, i trwała 
az do 11 godziny w nocy. 
sprawie pozbierano ciężko rannych 12, których 
zaniesiono do lazaretu tam będącego, nie obie- 
cując im długiego Życia. -Ile lekko rannych jest, 
nie można się dowiedzieć, ponieważ się z tén? 
każdy tai aby ujść inkwizycyi. 

Tak smutne skutki miało lekkomyślne 
gwałcenie uroczystości $, Piotra i Pawła 


Po szkończonćj 


Dalszy ciag korespondencyi 
Landrata powiatu Lubawskiego z ob. Zagóro- 
wskim w, Trzcinie. 


„Nie wchodzę w nadzwyczajną argumenta- 
cyą i układ listu W. Pana z dnia 15. Maja r. b., 
oświadczam Mu tylko, iż mi się zdaje, jakobyś 
W. Pan przepomniał, że powiat Lubawski, w 
którym obecnie mieszkasz,do królestwa Pruskiego 
należy, i że w państwie tém język niemiecki 
jest językiem krajowym i rodowym; z przyczy- 
ny tej nie przyznaję W. Panu prawa język 
niemiecki obcym nazywać. A to tćm mniej, 
żeś Pan, o ile sobie przypominam, przed nie- 
dawnym czasem tu przybyłi tylko przez hadzwy- 
czajny wzgląd Rejencyi pruskićj naturalizowa- 
nym został; za co taż mało od W. Pana wdzię- 
czności odbiera. 

Czy ze względu na przewyższającą więk- 
szość mieszkańców polskich powiatu Lubawskie- 
go życzyć należy, aby język polski został ję- 
zykiem urzędownie-korespendencyjnym, o tem 
nie nam prawą z urzędu się oświadczyć, —Zwa- 
Żywszy więc, Że rząd krajowy nieuznał potrzeby 


utrzymywania w landraturze tutejszćj tłómacza 
dla języka polskiego, a ja do obowiązku tako» 
wego na mój koszt także się poczuwać nie 
mogę, oświadczam Mu więc powtórnie, że nie 
jestem wstanie przyjmować od W. Pana podań 
w polskim -albo też w takowym odpowiedzi u» 
dzielać; a to tem mniej, iżbyś W, Pan z tako- 
wego uwzględnienia jako z obowiązku 4 mej 
strony korzystać niezaniedbał. 

Musi więc pozostać przy rozporządzeniu 
moim z dnia 4. Maja b. r. Zresztą pozostawiam 
W. Pana użycie wszelkich dalszych środków, 
którym ja poradzić, potrafię. 

Kończąć nadmieniam, iż się niepospieszę 
4 zadosyć uczynieniem wyrażonym Życzeniom 
W. Pana, względem rychłego oddalenia się 
mojego. Dla tego nie powinno W. Paną dziwić, 
iż Mu dlą mojej satysfakcy: oświadczę, że z 
pomiędzy rodaków Jego, pierwszym i jedynym 
jesteś, którego ethes w podaniu podobnem 
się okazała. 

Zapewne więc będziesz W. Pan musiał 
w spełnieniu swych Życzeń cokolwiek się je- 
szcze wstrzymać, do czego Mu tej samej Ży- 
czę cierpliwości, którą ja dotąd przedstawiam 
Jego natarczywościem (invectiven) *). 

Nowe-Miasto 2. Czerwca 1849, 
Królewsko-Pruski Landrat powiatu Lubawskiego. 

(podpisano) v. Hindenburg. 


Odpowiedź. 

Oświadczenie W. Landrata z dnia 2. b. Mij 
które dotyką mylnie Jego i mojej osobistości, 
zmusza mnie do szczegółowej: na każdą myśl 
odpowiedzi. 

Przypomnienie mi, Że powiat Łubawski do 
królestwa Pruskiego należy, w którem język 
niemiecki jest krajowym i rodowym, zdaje mi 
się nie właściwe, bo przeczyć temu nie było 
nigdy w mojej myśli. Zgadzam się zupełnie 
na to,'Że w królestwie pruskiem jężyk 'nieniiec- 
ki jest rządowym, krajowym i rodowym, decz 
rodowym tylko dla Niemców. Bo dla Półaków, 
których po- rozszarpaniu ich 'ojczyzny”do kró- 
-lestwa' praskiego, Austryi i Rosyi przyłączono, 
którzy się nigdy nie zrzekli swoich praw i 


% Thvectiyum z łacińskiego znaczy: napaść, 
matarczywość, « francuskiego zaś obełgę, obrazę. 


swojej narodowości; zawsze język polski był 
jest i będzie krajowym i rodowym, 

Bez wątpienia, W. Landrat zechce się. zgo- 
dzić ze mną ną to, że każdy Niemiec, czy on 
jest urodzony w Prusach, Austryi, Saxonii lub 
Westfalii i t, d; zawsze jest Niemeem. Podor 
bnież W. Pan przyznać musisz, że każdy Pos 
lak czy on jest mieszkańcem pod rządem prus 
kiem, austryackim lub rosyjskim zawsze jest 
Pólakiem. 'Tego zdania jest rząd naszego mi- 
łościwego monarchy i wszystkie inne rządy 
niemieckie, skoro swoje wojska wysyłają prze- 
ciw Danii w sprawie Holsztynu i Szlezwigu, 
Kto przyznaje, że.w państwie króla Duńskiego 
są Niemcy, winien przyznać, Że w państwie 
króla pruskiego są Polacy, 

Nad to winienem W. Landrata objąśnić, 
że w języku polskim, wyraz obcy i niezrozu- 
miały częstokroć ma jedno i to, samo Znaczenie. 
Wyrazając się więe, Że dla mnie język niemiecki 
jest obcym, chciałem powiedzieć niezrozumia* 
łym. Bo chociażbym ja, miasta Berlina lub 
Franfurta nad Menem był mieszkańcem, zawsze 
dla mnie język niemiecki będzie obcym czyli 
niezrozumiałym, skoro go nieposiadam. 

Dalćj mówisz W. Landracie, żeo ile sobie 
przypominasz, Žem ja przed niedawnym czasem 
przybył do Prus jako cudzoziemiec, i tylko 
przez szozególniejszy wzgląd Rejeneyi pruskiej 
zostałem naturalizowanym, za co moje z W. Pa+ 
nem korespondencye mało okazują wdzięczności. 

W tćj myśli największe między nami za» 
chodzi nieporozumienie. W prawdzie, przed 
kilka laty przybyłem dospaństwa Pruskiego na 
ziemię Michałowską, i prosiłem o naturalizacyą, 
która mi przez królewsko. Pruską Rejencyą udzie- 
loną została. -W tym bowiem czasie, to jest 
w roku 1844, państwo pruskie ` nieposiadato 
konstytucyi. -Osobista wolność niebyła jeszcze 
zagwarantowaną, ani konfiskata majątków nie 
była uniesioną! . Będąc. więc człowiekiem wols 
nym i niepodległym, mając sposób osobistego 
Atrzymania, mogłem się był osiedlić w kazdem 
państwie. konstyfucyjnem, a skorom przełożył 
raąd "naszego wspaniałego monarchy nad inne 
rządy, pochodziło tonie tylko stąd, żem w dego 
sprawiedliwości największą pokładał ufność, 
ale jeszcze, żem chciał zawsze bydź mieszkań 
(DODATEK.) 
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Dodatek do Nru: 15. Szkoły Narodowej. 


| 

em ziemi polskiej, aby miezmienić natury i 
charakteru Polaka. 

| Każdy Niemiec, który przychodzi z Saxo- 
wii, Meklemburgii i t. d. do Prus lub z Prus 
ldo którego bądź z państw niemieckich, i tam 
się osiedla, otrzymując natąralizacyą, chociaż 
zmienia panującego, nie zmienia bynajmniej 
charakteru Niemca. Zawsze on się znajduje 
iw śród rodziny niemieckiej na ojczystej ziemi, 
i nikt go tam cudzoziemcem nienazywa. Jego 
|przekonania 'są wszystkie rządy niemieckie, 
|skoro swoich deputowanych wysłali do Frank- 


firtu, uważając Niemce za wspólną ojczyznę. 
JA ponieważ jedno prawo przyrodzone jest pod- 
stawa wszystkich narodowości, z tej samej 
przyczyny każdy Polak, który przychodzi ż 
Polski rosyjskiej do Polski pruskiej lub austry- 
Jackiej i przeciwnie, zawsze się znajduje: na 
|siemi polskiej w swojej ojczyznie, i nikt go 
nazwie, 

także 


rodaków nie 


Polaka 


amm cudzoziemcem z 
lehyba ten, który dla 


cudzoziemcem. 


jest 


Naturalizacya albo jest czynem prywatnym 
afbo urzędowym. Jezeli jest czynem prywa- 
inym, nie należy się za nią urzędowi Żadna 
wdzięczność: tylko osobie prywatnej. Jeżeli 
zaś jest czynem urzędowym, jak i ja ją uwa- 
zam, a więc wypływa x» obowiązku urzędnika, 
|za który pensyą roczną pobiera i nie ma Ża- 
dnego prawa ten urzędnik do wdzięczności; bo 
inaczej za kazdy akt urzędowy należałaby się 
urzędnikowi wdzięczność, którćj niebyłoby 
końca i tym sposobem każdy urzędnik byłby 
dwa razy | płatnym raz wdzięcznością drugi 
rag’ peńsyą. 

Wdzięczność, się poczuwam, 
jeżeli się jaka odemnie nalezy, to bynajmniej 
nie żadnemu urzędnikowi, tylko najprzód gło- 
miłościwemu królowi, 


do jakiej 


wie państwa, naszemu 
pod którego firmą doznaję opieki, a powtóre 
krajowi, którego jestem mieszkańcem i obywa- 
itelem; A skoro wszelkie podatki opłacam re- 
jgularnie i wszystkie obowiązki przywiązane do 
[mojego stanu wypełniam Święcie, skoro ulegam 
|przykłądnie prawom krajowym i staram się ile 


[mojej możnośie o wprowadzenie w użycie praw 


miejscowych, bez względu na nieprzyjemności, 
na jakie>się narażam, to takiem postępowaniem, 
mam to 'sumnienne przekonanie, najlepiej i 
czynnie dowodzę mojej wdzięczności. Gdyż 
wdzięczność nie natem zależy, zebym ja z Lan- 
draturą, liejencyą, Sądownictwem lub i inna 
władzą po niemiecku korespondował, skoro nie- 
posiadam niemieckiego języka. 

Interesem kazdego rządu jest, znać dokła- 
dnie potrzeby, Życzenia i dążności mieszkańców 
swojego kraju, którćj to wiadomości jedynie 
za pośrednictwem miejscowych urzędników 
Jeżeli więc ci urzędnicy, niezna- 
ją języka większości mieszkańców, nie moga 
dopełnić swoich obowiązków. 
przyczyną: uciążliwych wydatków dla kas pań- 
stwa i miejscowych obywateli na- niepotrzebne 
i prawie zawsze niedokładne tłómaczenia. Dla 


nabyć może. 


Prócz tego są 


tego starając się o wprowadzenie w użycie je- 
zyka polskiego -w powiecie Lubawskim jako 
języka większości, przekonany jestem, że czy- 
nię przysługę nie tylko mieszkańcom i rządowi 
ale i samym teraźniejszym urzędnikom, Miesz- 
kańcy rodu polskiego znajdą tę dogodność, ze 
nie będą potrzebować tłómaczów do żadnych 
czynności urzędowych i pozbędą się trapiącej 
Rząd 


niechętnych 


obawy o zmiemczenie ich potomstwa, 
pozyska zaufanie przychylność 
mieszkańców polskich i w kazdym krytycznym 
razie znajdzie w nich silną podporę. Urzędniey 
zaś przesiedleni na posady w czysto niemieckie 
prowincye będą oddychać swobodniej, niebojae 
się już o utratę ich urzędowań, Jezeli więe 
moje postępowanie nie zasługuje na wdzięcz 
ność, to przynajmniej 2 tego względu zarzut 
niewdzięczności więcej można zastósować do 
płatnych a niewłaściwych miejscowości urzę- 
dników niż do mojej osoby. 

Co do oddalenia się W, Landrata, w tem 
musi zachodzić błąd tłómacza, za który wcale 
nieodpowiadam, bo ja nie miałem na celu ža- 
dnej osobistości ale wogóle wyraziłem się prze- 
ciw wszystkim urzędnikom w powiecie nie 
posiadającym języka polskiego. Ženi zaś pier- 
wszy i jeden tylko z mych rodaków tę myśl 
objawił, to pochodzi zapewne stąd, Żes mnie 


pom 


3M0 


W. Laudrat pierwszego i jednego tylko w tym 
przedmiocie zaczepił. 

Życzenie zaś to o używanie języka polskie- 
go we wszelkich czynnościach administracyjnych, 
sądowych, w szkołach i kościele, Prus zachod., 
jest nie' tylko moje i mieszkańców połikich 
powiatu Lubawskiego, ale wogóle wszystkich 
S mieszkańców polskich prowincyi pruskiej. Naj- 
-Mepal tego dowodem są dwie prośby podpi- 
sane przez kilkanaście tysięcy mieszkańców 
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F T Pris zachodnich z różnych klas i z wielu po- 
EJ wiatów. Z tych jedna przesłaną była do 
CE zgromadzenia narodowego pruskiego w Berlinie, 
= © Sma- ręce wielce szanownego deputowanego ks. 
È 2 Z kan Rychter, a draga do Rejencyi Pruskich, o 
R z wydawanie Kreisblatów i Amtsblatów i wszel- 
gr Z kich rozporządzeń rządowych, wspólnie w ję- 
S z Z-zyku polskim i niemieckim. Wspomnione pros- 
= eby wraz z podpisami z powiatu Lubawskiego 
B= z były na moje ręce złożone i przezemnie w 
« EE miejsce przeznaczenia odesłane, dla tego o po- 
ze.Ztrzebuch i życzeniach mieszkańców polskich 
Eg p naszego powiatu dokładniej od W. Landrata mogę 
Z 3 bydź uwiadomionym i na to innych niepotrzes 
ję Z. -buje składać dowodów, 
ie W końcu radzisz mi W. Canat taką 
~ cierpliwość w spełnieniu moich życzeń, 
: z.jaką dotychczas przedstawiasz moim natarczy- 
z wościom czyli niby obelgom. Nigdy nie mia- 


łem na celu obrażać osobę pańską. I bez 
JR wątpienia masz W. Pan Landrat tyle uczucia 
E honoru, żebyś Żadnej osobistej obrazy nie chciał 
bez. zadozyć skoro 
jw szczególe do tych czas o takiej nie wiem, 


zostawić uczynienia, a 


-- więc jest dowód, że jéj nigdy nie było. Prawda, 
którą częstokroć Zmuszony byłem i to bez 
skutecznie objawić, chociaż razi w oczy, nie 
może bydź za obrazę lub obelyę uważaną. 


Najzaciętszemi przeciwnikami narodowości 
polskićj byli i są dotychczas miejscowi urzę- 
e.dnicy, nieposiadający języka polskiego, a to 
jedynie z obawy o utratę ich posad, Obsta- 
wanie przeto W. Landrata przy śwej decyzyi 
"z dnia 1. Maja b. r. uważam:za jego inferes 
osobisty, A poniewaz ta decyzya zdaje się 
„nie użnawać w kie w mojej odpowiedzi 
4 dnia 15, Maja b. gwaraneyi I praw, z któ- 
remi jest RBD 4 interes wszystkieh miesz- 
;kańców polskich całej prowincyi pruskiej, prze- 
to uprasza- W. Eandrata, abyś moje dwie odpo- 
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wiedzi, jednę z dnia 15. Maja b, r. i niniejszi 
raczył przesłać w oryginale wprost lub za po 
średnictwem Rejencyi dó Rady, -Ministerium 
Gdyż nie tylko ja, ale i wszyscy mieszkańc 
polscy 'całej prowincyi, nie mogą temu wierzyć 
żeby jaki kolwiek rząd, a tem mniej rzą 
pruski, był tak mało bacznym na swój własn: 
interes, żeby przychylność i interes kilku dzie 
sięciua choćby i kilku tysięcy urzędników pła 
tnych z skarbu przekładał nad przychylnoś 
i interes 600,000 polskich prowincyi pruskiej 
którzy skarb podatkami i armią pruską swoin 
synami stosunkowo zasilają. Wdzięczność u 
rzędnika kończy się z jego śmiercią lub jego u 
rzędowaniem, wdzięczność za$ części narodi 
przechodzi w potomstwo. A eel zniemczenii 
Polaków winien bydź dziś mniej jak urojeniem 
Racz przeto W. Landracie zrobić w tyu 
przedmiocie wyzszym władzom stósowne przed: 
stawienia a mnie uwolnić od swej decyzyi. z dnie 
1. Maja i od dalszej w tej materyi korespondencyi 
Trzcin 20. Czerw. 1839. — Zagórowski. 
KMomorn 15. Czer. Sprawa Węgrzynów 
zupełnie inaczej stoi, miż on niej pisały gazet) 
Austryackie. W północnićj części Węgrzecł 
miał Paszkiewicz zgłównym oddziałem Moskal 
maszerować do Pesztu, ale wprzódy chciał si( 
połączyć z oddziałem Sassa od Jordanowu idą 
cym, ponieważ jednak tenże został przez Wę 
grzynów pobity, zatem nie udały mu się jeg 
plany. W południowych Węgrzech okropni 
upały i brak wody nadzwyczajną klęskę zada 
ły wojsku Jelaczycza,  Ź jednego całego bata 
lionu, który walczył przy O'Bekse powrócił 
tylko 30 żołnierzy, ale i ci częścią na marsz 
umarli, częścią do domm powrócili. Najznacz 
walka toczyła się w zachodniej częś 


niejsza 
i Komorneu 


Węgrzech między miastem Aers 
Była tam austryacka armia zruskim oddziałeu 
pod dowództweńi Paniutyna przynajmniej w licz 
bie 60 du 70000 Żołnierzy, i miała 200 dział 
Wójsko Węgrzynów miało liczyć 40—500 
Żołnierza se 120 armatami. Austryacy natarl 
w trzech miejscach przy O'Szólly, Uj.Szólly 
i'Acs na Węgrzynów, ale ci wszędzie: męzni( 
ich odparli i do cofania się przymusili. Co w tych 
Austryacy, tego asem 


bitwach stracili 


gazety nie donosiły. 
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